Nr. 15. 


W Samborze, dnia 1. listopada 1894, 


GALETA SAMBORSKA 


Rok I. 


dwutygodnik, poswiecony sprawom miasta i obwodu. 
Wychodzi l. i 15. każdego miesiąca. 
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BEDAJZCYZA i ADMINISTEAC £ A w dom 


Przedpłata zamicjscowa: 


i 


Administracya „Gazety Samborskiej*, 
oraz wszystkie nrzędy pocztowe 


Przedpłatę przyjmują Ogloszenia przyjmuje się po 6 ct. 
od wiersza drobnym drnkiem; w rubryce 
„Nadesłane“ po 20 et. od wiersza, 


w Galicyi. Rękopisów nie zwraca się. 


u własnym. na Blichu, 1. 8. (obok Sądu opwrod.) 


W ŚWIĘTO UMARŁYCH 


Przy szumie wichru głębokiej jesieni 

I przy szeleście zwiędniałej zieleni, 

Z ponad |.osępnych mogilnych łańcuchów 

Wznoszą się modły o spokój dla duchów, 

Biegnie do niebios błagalne wołanie: 

„Do Swojej chwały racz ich przyjąć, Panie!* 


Płacząca brzoza w oznakę żałoby 
Zrzuca swe listki na pobliskie groby, 
A odsłaniając tak swą srebrna korę, 
Nawet i serce do modlitw nie skore 
Przejmuje żalem, prosi o westchnienie, 
Lub o Anielskie błaga pozdrowienie. 


Słońce, tak długo na nas zagniewane 
Rzuca na groby swe fale Świetlane, 
Strojne w purpurę bliskiego zachodu — 
I wtedy widok umarłych ogrodu 
Modlitwę cichą w sercach naszych nieci: 
„Niechaj im światłość wiekuista świeci!“ 


Szczęśliw. kto w erze, z ideałów drwiącej, 
Zrozumie prośbę tej brzozy płaczącej 

I w krwawych blaskach zachodniego słońca 
Przeczuje światłość, która nie ma końca, 
Kto w szumie wichru posępnej jesieni 
Usłyszy skargę zagrobowych cieni... 


Pocóż wam w wieńce przestrajać pomniki, 
Ofiarnych świateł rozjarzać płomyki, 

Łzy ciche ronić nad „drogich“ mogiłą, 
Jeżli z ich życiem wszystko się skończyło? 
Dla garstki prochów, robaków siedliska, 
Wszak bezpotrzebnie łza w oczach nie błyska! 


Wszak bezpotrzebnie z piersi milionów 
Nie płyną modły, ani jęki dzwonów, 
Ani też światło nie dlatego płonie, 

By w park zamienić cmentarne ustronie, 
Bo wszak to miejsce smutne i żałobne 
Dla czezej rozrywki wcale nie sposobne. 


Inny nas cel tu sprowadza na groby, 
łzy z ócz wyciska i pamięć żałoby 
Zostawia w sercach przez przeciąg żywota: 
Oto z enót wielkich najchlubniejsza cnota — 
Pamięć o zmarłych, znak naszej łączności 
Z tymi, co na nas czekają w wieczności ! 


Padi o". tę pamięć, bo w przyszłą rocznicę 


I nam ofiarną mogą złożyć świecę 

I za nas mogą zanosić pacierze 

Ci, co zostali i wytrwali w wierze. 
Przyszłość niepewna, poledz mogą w boju 
Ci, co dla zmarłych żebrzą dziś spokojn... 


lednak_ dla owarłrch oiągy wieknjatei 
Mało pomocnym jest wieniec złocisty 

Lub grób, oblany kaskada płomieni — 
Blask ziemskich świateł losu dusz nie zmieni. 
Bo im do szczęścia wiecznego potrzeba 
Nie sztucznych ogni, lecz światłości nieba! 


Swiatłość tę wznieca myśl, co z serca płynie, 
Czyn miłosierny, wiara, co nie ginie, 

W istnienie Boga i w uczciwość ludzi, 

A wreszcie litość, co się w duszy budzi 
Na widok nędzy i łez i ciecmnoty, 

Nędzy, co zciemnia nam nasz przedświt złoty. 


Zmniejszmy więc liczbę nadgrobnych płomieni 

Na korzyść owych niebiańskich promieni, 

Pod których biaskiem oschną łzy niedoli 

I pękną więzy wiekowej niewoli! 

Cichą modlitwą kończę to błaganie : 

Światła dla wszystkich racz użyczyć, 
[Panie! 


Stanisław Stefanowski. 


Otwarcie Agencyi handlowej 


„Ekonomisty Narodowego” w Samborze. 


, Kwestya ukonstytnowania się Agencyi handlo- 
wej „Ekonomisty Narodowego“ w okręgu samborskim, 
obejmującym powiaty: samborski, drohobycki, sta- 
Tovmiejski, turczański i rudecki, rozstrzygniętą została 
w ostatnich dniach w ten sposób, iż kierownictwo 
tejże Agencyi objęte zostało definitywnie przez re- 
daktora Gazety naszej p. Stefanowskiego, łącznie 
z p. Władysławem Popielem, właścicielem Czerchawy, 
na podstawie deklaracyi, złożonej przez nich Zwią- 
zkowi handlowemu a względnie Administracyi „Eko- 
nomisty Narodowego* w ciągu sierpnia b. r. 

tóż więc z dniem 15. b. m. otwartą zostanie 
w Samborze Agencya handlowa „Ekon. Narodowego“ 
zaliczają: :a się w myśl patentu z 31. grudnia 18132 r. 
o podavkach zarobkowych do gatunku określonego 
lit. LV. b) p. t. „pośrednictwa i zastępstwa handlowe, — 
prowizorycznie w realności, w której umieszczona 
jest obecnie Redakcya „Gazety Samborskiej*, t. j. pod 
1.3. na Blichu za c. k. Sądem obwodowym. 
Głównem zadaniem Agencyi tej będzie zorgani- 
zowanie I wprowadzenie w życie instytucyi kupiectwa 
swojskiego, O której w 10. i 11. numerze naszego 
pisma dość szczegółowe podaliśmy komentarze i wy- 
Jaśnienia. Zywe zainteresowanie się P. T. kupców 
1 przemy-łowców naszych sprawą, mogącą już w bli- 
skiej przyszłości sprowadzić handel i przemysł nasz 
Na odpowiednie i właściwe tory, słaży nam za wska- 


zówkę i dowód, że nowa powstała instytucya handlowa 
ma wszelką racyę bytn, jakoteż że zastęp jej zwo- 
lenników zwiększać się będzie z każdym dniem, zdo- 
bywając sobie szeroką podstawę dobrobytu i pomyśl- 
ności, o których dziś jeszcze pochlebnie wyrazić się 
nie możemy. 

Pierwszą czynnością Agencyi handlowej w okręgu 
samborskim będzie dalsze przyjmowanie zgłoszeń P. 
T. przemysłowców i kupców, starających się o tytuł 
kupca swojskiego, jako członka Związku handlowego, 
mającego prawo korzystać z przy wilejów, ulg, ułatwień 
i zniżek cen towarów, importowanych za pośredni- 
ctwem Administracyi „Ekonomisty Narodowego“. 

Aguncya handlowa w Samborze rozpoczyna tedy 
z dniem 15. b. m. działalność swoją pośrednictwem 
w nabywaniu, jakoteż i własną sprzedaż węgla ka- 
miennego, importowanego przez firmę Michaliny z hr. 
Romerów Schwanitz-Szwantowskiej. 

Pierwszy transport mysłowiekiego węgla kam. 
w kostkach (w najlepszym gatunku) nadejdzie w ciągu 
b. m,a produkt ten sprzedawany będzie w magazy- 
nie Agencyi handlowej (obok Redakcyi „Gazety Samb‘‘) 
po cenie zuacznie niższej, aniżeliby ją w jakimkol- 
wiek bądź innym składzie uzyskać było można. Cena 
węgla jednego cetnara metryczn. oznaczoną zostanie 
ostatecznie dopiero po odbiorze zamówionego wagonu; 
wnosząc jednakże z nadesłanego nam cennika, dziś 
już kategorycznie zapewnić możemy wszystkich, że 
kupuo węgla, sprowadzonego przez Agencyę „Ekonom. 
Narod.* będzie dla odbiorców najkorzystniejszem. 

Zgodnie z punktem VI. Regulaminn dla przed- 
siębiorstw handl. „Ekonom. Narod.“ rozesłane zostały 


przez kierownika Agencyi samborskiej zaproszenia 
dla dwunastu bądź to w Samborze, bądź też w oko- 
licy mieszkających osób jako mężów zaufania (z po- 
za ster kupieckich) na poufne posiedzenie, na którem 
ma być przeprowadzony wybór komitetu doradczego 
Agencyi, składającego się z prezesa, zastępcy prezesa 
i b zwyczajnych doradców Agencyi. Ten komitet 
doradczy ma prawo uznać lub usunąć każdego czasu 
kierownika Agencyi handl., nadać lub odebrać tytuł 
kupeowi swojskiemu a wreszcie załatwiać sprawy 
i zatwierdzać lub odrzucać wnioski, tyczące się admi- 
nistracyi agencyjnej. Posiedzenie to odbędzie się w 
dniu 8. b. m. o godz. 3. popołudniu w sali Rady 
powiatowej, poczem o godz. 4. P, T. kupcom swoj- 
skim, którzy w biórze Agencyi handl. na konferencyę 
zebrać się zechcą, wynik wyborów do wiadomości 
podanym zostanie. 


W kwestyi „Kółek rolniczych”. 


(Przedruk z Nr. 250. „Gazety Narodowej*.) 


Wytrwała działalność instytucyi Towarzystwa 
„Kółek rolniczych*, mająca za zadanie podniesienie 
dobrobytu, oświaty i moralności ludu, znalazła już 
od dawna w gronie ludzi zdrowo rzecz pojmujących 
uznanie i należyte ocenienie. Wielka doniosłość, 
wzniosły cel a i konieczna potrzeba pracy nad ludem 
przychylnie też przyjęte zostały przez władze rządowe 
i instytucye krajowe, które bądź to moralnie, bądź 
materyalnie popierają tę wprawdzie wdzięczną, ale 
żmudną pracę na polu, setki lat odłogiem leżącem 
i tem pilniejszego dołożenia ręki uczciwej wymaga- 


y 


jącem, aby podźwignąć lud z upadku materyalnego 
przez umoralnienie go i naukę. 

Jak dalece sprawa, której urzeczy wistnienia podjęła 
się instytucya „Kółek rolniczych“, jest ważną, wy- 
starczy przyporanieć cenne zdanie, jakie minister 
rolnictwa hr. Falkenhayn dnia 11. lipca 1591. na 
posiedzeniu Rady państwa, mówiąc o pracy kólek 
rolniczych wypowiedział, a mianowicie: „Rdzeń kółek 


rolniczych powinien znajdować się w powiecie, ko- | 


rzenie ich zaś powinny rozchodzić się po wszystkich 
gminach, słowem wszędzie tam, gdzio jest ludność 
rolnicza. W każdym kraju powinien być centralny 
organ wszystkich kółek rolniczych. Jeżeliby ideę 
kółek rolniczych rozumnie się przeprowadziło, to, 
zdaniem mojem, mogłyby one ująć w swe ręce pra- 
wie wszystko: kredyt, handel wszystkimi produktami 
rolniczymi, asekuracyą itd...* 

Zarząd główny Towarzystwa „Kółek rolniczych” 
od początku swego istniema nie odstępujo od pro- 
gramu zakreślonego statutem, a zgodnego z zapatry- 
waniem p. ministra rolnictwa. Rokroczme publi- 
kowane sprawozdania wykazują, że Towarzystwo 
aczkolwiek powolnie, to jednakże ustawiezuie do 
celu dąży i stopniowo rozszerza swój zakres działania, 
ażeby nietylko rozbndzić zamiłowanie do nauki przez 
rozpowszechnianie między ludem dzielek treści odpo- 
wiedniej, lecz oraz, ażeby przez swych nauczycieli 
wędrownych podnieść rolnictwo we wszystkich jego 
gałęziach, obudzić ducha do myślenia i radzenią 
sobie, wywołać poczucie wzajemnej pomocy w za- 
kładaniu sklepików, kas pożyczkowych, ochotniezych 
straży pożarnych i innych nadarzających się przed- 
siębiorstw lub urządzeń, współnemi silami, a których 
to cnót i zalet obywatelskich zupełny jeszcze brak 
u ludu naszego. A jeżeli rezultaty dwunastoletniej 
pracy Towarzystwa nie przedstawiają się w takioj 
okazałości, jakby tego spodziewać się należało, to 
przyczyna leży w braku funduszów, jakie do podo- 
łania tak wielkiemu zadaniu są konieczne. 

Z ogłoszonych rachunków Towarzystwa „Kółek 
rolniczych“ okazuje się, że od roku 1882. po koniec 
roku 1892. wpłynęło do kasy tegoż Towarzystwa 
ogółem 66.801 zł, — w przecięciu więc 5566 zł. 
rocznie. Na tę ogólną sumę dochodów składały się 
subwencye krajowe, rządowe, datki instytucyi krajo- 
wych i ofiarność członków wspierających. Z uwagi, 
iż Towarzystwo „Kółek rolniczych* rozciąga się na 
całą Galicyę, obejmującą 6292 gmin, okazuje się 
przeciętny fundusz roczny tak mikroskopijnym a na- 
wet śmiesznym, że trudno pomyśleć, ażeby akcya 
mogła być wydatniejszą, przypada bowiem z funduszu 
tego zaledwie 88 centów na każdą gminę. A gdy- 
byśmy tylko faktycznie istniejące Kółka w rachubę 
wzięli, których liczba tysiąca już dosięgła, wypadłoby 
około 5 zł. 56 ct. na każde Kółko, jakkolwiek tak 
nie jest, gdyż Zarząd główny musi użyć część do- 
chodów rocznych ua pokrycie swych 
administracyjnych, jak płace urzęduików, czynsz 
lokalu kancelaryjnego, portorya i wszelkie wydatki 
biurowe, które wogóle pokaźną rubrykę stanowić 
muszą, skoro instutucya zostaje w stosunkach z ca- 
lym krajem. Przypuśćmy jednakże, iż Zarząd główny 
miałby do dyspozycyi po 5 zł. 56 ct. na każde Kółko, 
i rozważmy, na co kwotę tę użyć wypada, tj.: 1) 
czy na przeprowadzenie lustracyi czyli przeglądu 
gospodarstw włościańskich z wykładami i pouczenia- 
mi w danem Kółku, czynności niezmiernie ważnej 
i jedynej, za pomocą której gospodarstwa naszych 
włościan, dadzą się podnieść? 2) czy na udzieianie 
pojedynczym członkom Kółka opustu z ceny przy 
zakupnie różnych nasion, sprawy również niemałego 
znaczenia, jeżeli uwzględnimy ubóstwo naszych rol- 
ników? 8) czy na założenie nowej a względnie zasila- 
nie istniejącej już czytelni kółkowej? — a w koncu: 
4) czy na wydawnictwo, niezbędnego czasopisma 
„Przewodnik Kółek rolniczych“, będącego organem 
Towarzystwa, przesyłanego bądź zupełnie bezpłatnie, 
bądź też za opłatą, pokrywającą zaledwie papier 
i porto ? 

Gdyby więc Zarząd główny na każde Kółko 
rozporządzał nawet ową wyżej podaną kwotą, to nie 
wystarczyłaby ona ani na przeprowadzanie lnstracyi; 
a skądże wziąć funduszów na pokrycie innych nie- 
mniej ważnych wydatków na Kólka, jakoteż kosztów 
centralnej administracyi w Zarządzie głównym, boz 
którego instytucya istnieć nie może, koszta więc te 
są niezbędne a i pożyteczne. 

Zapytujamy więc każdego nienprzedzonego, czy 
takimi środkami można coś dodatniego zdziałać 
w kraju tak rozległym, zaniedbanym, zacofanym 
i zubożałym, a wołającym o pomoc 1 ratunek jak 
najspieszniej, jeżeli ludność wiejska nie ma zginąć 
w bezdennej toni wyzyskiwaczy i łupieżców różnej 
kategoryi. 

Toteż Zarząd główny „Kółek roluiczych* może 
się istotnie i słusznie rezultatami swej pracy poszczy- 
cić, jeżeli mimo tak niedostatecznych funduszów 
1000 Kółek już otworzył, do których poważna liczba 
blisko 46 tysięcy członków należy. Szczegóły nadzwy- 
czajnej działalności Zarządu i rozwoju ibstytucyi 
podane są dokładnie w książeczce „Pamiątka z wy- 
stawy „Kółek rolniezych* we Lwowie 1894.7, do 
której odsyłamy czytelników, interesujących się dolą 
ludu, która jest w całem znaczenin wyrazu sprawą 
narodową. (Dok. nast.) 


Rada miejska. 
Posiedzenie z dnia 28. października 1894. 


Przewodniczący burmistrz Dr. ly. Budz y- 
nowski. Obecnych radnych 25; nieusprawiedliwiło 
swej nieobecności 8 radnych. 

Sekretarz p. Ks. Neuman odczytał protokół 
z poprzedniego posiedzenia, który Rada przyjęla 
bez uwag. 


z 


wydatkow.: 


2 

Na wstępie oświadczył Przewodniczący, 
że nie może jeszcze odpowiedzieć na interpelacyę, 
wniesioną przez radnych wyznania mojżeszowego na 
ostatniem posiedzeniu w sprawie niemiłych zajść w 
synagodze, a to z tego powodu, że sprawę tę wnie- 
siono do c. k. Sądu, który dorychczas nie zawyro- 
kował jeszcze. Chociaż protokół przesłuchania funkcy- 
onaryuszów Magistratu już spisano, to jednak Prze- 
wodniczący oczekiwać musi rezultatów tej sprawy 
|w Sądzie. 

R. Bukietymński przedstawił wniosek na- 
glący co do nadania księcin Adamowi Sapieże 
obywatelstwa honorowego. Wnioskodawca podniósł 
w swej przemowie, że Wystawa krajowa z jednej strony 
|pokazala światu całemu rezultaty naszego postępu i 
pracy naszej, z drugiej strony przyniosła dla kraju 
| niepospolite korzyści na polu rolnictwa, przemysłu i 
| handlu, dając nawet naszym srednim przemysłow- 
com sknteczny bodziec i zachętę do rozwoju swego 
rzemiosła. lnicyatorem Wystawy był, jak wiadomo, 
ks. Sapicha; jego też tradom zawdzięczać należy 
powodzenie Wystawy. Ponieważ inne miasta spieszą 
| złożyć zaslużonemu prezesowi jedyną możliwą a go- 
dna podziękę, niech i Sambor nie stanie w tyle za 
niem. — Rada jednogłośnie poparła naglość tego 
wniosku, jak również jednogłośnie uchwaliła miano- 
wać ks. Sapiehę obywatelem honorowym naszego 
miasta. 

W dalszym ciągu referowal Przewodniczący 
sprawę najmn magazynu augmentacyjnego. Budynek, 
|w którym miaści się ten magazyn. należy do fundu- 
szu religijnego, od którego wojskowość odnajmywała 
go na własną rękę już od roku 1880. za kwotę 744 zł. 
rocznego czynszu. W przeszłym rokn fundusz reli- 
gijny wyrestaurował ów bndynek własnym kosztem 
i żąda obeenia od władz wojskowych 1.260 zł. ro- 
cznego czynszu, które jednak na to zgodzić się nie 
chcą, lecz żądają od gminy, by ona ten budynek 
wynajęła a wojsku odnajęła. Na stosowne zapytanie 
tut. e. k. Starostwa wniósł Magistrat i Wydział, by 
gmina budynek ten wynajęła od funduszu religij- 
nego za taką kwotę czynszową, jaką zobowiąże się 
Zarząd wojskowy płacić gminie — Wniosek ten 
jednogłośnie uchwalono. 

Sprawę budowy lutrowni przedstawił P rze- 
wodniezący w ten sposób: Dzierżawey propinacyi 
Freidenheim i Wolf proszą gminę, by wystawiła 
im lutrownię, budowę której Rada jesz ze przed 
kilkoma laty uchwaliła, lecz głównie z powodu bra- 
ku funduszów dotychczas nie wykonała. Obecny 
wniosek Magistatu i Wydziału opiewa: wybudować 
taką lutrownię, jeżeli dzierżawcy zamiast 100 zł. 
zoobowiążą się płacić 800 zł. wynajmu. R. Dr. 
Steuermann radzi wstrzymać się z budową, 
dopóki nie wyjaśni się projekt rządowy co do 
zmonopolizowania wódki. bo gmina mogłaby ponieść 
na rej L.dowie pewną szatę. M. Dr. Peteienz 
jest także tego zdania, tem bardziej, że jeszcze 
w ciągu roku projekt ten mı być rozstrzygniętym. 
R. Bukietyński wyjaśnia, że dla propinacyi 
lutrownia jest konieczule potrzebna, obecny zaś bu- 
dynek znajduje się w takim stanie, że go restauro- 
wać już nie można. Należy więc postawić nowy 
budynek, tem bardziej, że propinacya stanowi głó- 
wny dochód gminy. Z powodów jednak, przez 
poprzednich mowców przytoczonych, jest również 
za wstrzymaniem się z budową aż do rozstrzygnięcia 
projektu rządowego. — Rada uchwaliła wstrzymać 
się z budową. 

Na wniosek Magistratu i Wydziału co do prośby 
| Andrzeja Lisowskiego o odpisanie zaległego czynszu 
najmu uchwaliła Rada jednogłośnie przejść nad tą 
sprawa do porządku dziennego. 

W sprawie ndzielenia zaliczki na płacę policy- 
antowi Jakóbowi Prędkiewiczowi w kwocie 40 zł 
uchwalila Rada jednogłośnie udzielić żądaną zaliczkę, 
zwrócić się mającą po 4 zł. miesięcznie z płacy. 

Taką samą i w ten sam sposób zwrócić się ma- 
jącą zaliczkę uchwaliła Rada udzielić woźnemu Ma- 
gistratn Kasprowi Klementowiczowi. 

W dalszym ciągu porządku dziennego przedsta- 
wił Przewodniczący sprawę wyboru 3 członków 
do Rady szkolnej miejscowej. Minęło już 6 lat, od 
kiedy dotychczasowi członkowie 1 ich zastępey za- 
siadają w Radzie szkolnej miejscowej, więc według 
regulaminu mają być wybrani nowi członkowie. O- 
becnymi członkami byli dotychczas pp. Dr. Budzy- 
nowski, łopuszański i Hild, a ich zastępcami pp. 
Bobrowski 1 Głąbiński. Pzzewodniczący prosi Radę, 
by go nie wybierała na dalszy okres, gdyż jako czło- 
nek Rady szkolnej miejscowej mausi nieraz wchodzić 
w kolizyę z powodu swych obowiązków jako bur- 
mistrz. R. Bukietyński wnosi wybrać na człon- 
ków pp. Slotwińskiego, Petelenza i Fopuszańskiego, 
a na ich zastępców pp. Głąbińskiego i Kohlmanna. — 
Wniosek r. Bukietyńskiego utrzymał się i Rada go 
uchwaliła. 

R. Słotwiński przedstawił w końcu sprawę 
wniesienia oferty na dzierżawę krajowych opłat kon- 
sumeyjnych od trauków. Na mocy ustawy z 15. kwietnia 
1894. pobierane będą od 1. stycznia 1895. do 31. grudnia 
[15J9. na rzecz funduszu krajowego samoistne opłaty 
konsumcyjne od napojów, spożywanych w krajn. Pobór 
tych opłat postanowił Wydział krajowy wydzierża- 
wić w drodze licytacyi pisemnej za ustanowieniem 
cen wywołania, oznaczających jednoroczny czynsz 
dzierżawy w powiatach politycznych, względnie w 
okręgach sądowych. Oferty mają być najdalej do 
dnia 30. października 1894. wniesione wprost do Wy- 
działa krajowego. Cena wywołania na cały powiat 
samborski wynosi 14.000 zł, mianowicie na okręg 
sądowy Sambor 11.900 zł, a na takiż okręg Łąka 
2.100 zł. Ponieważ sprawa ta dla naszego miasta jest 
nader ważna, przeto rozstrząsano ją na Magistrącie i 
Wydziale i postanowiono takie wnioski: 1) należy 


ze strony gminy postarać się o tę dzierżawę, 2) ofia- 
rować jako czynsz dzierżawny 7.500 zł., 3)mupoważnić 
burmistrza, i jego zastępcę aby się udali do Lwowa i 
poczynili starania, by się gmina przy dzierżawie u- 
trzymała. Przewodniczący zaznaczył, że kwestya 
ta była poruszoną na wiecu burmistrzów we Iuwowie 
i że uchwalono tam odnośne wnioski; mówiono tam 
między innemi, ze cena fiskalna jest stanowczo za 
wysoka i że termin licytacyi jest krótki; wreszcie 
uznano także, że gdyby przyjęto ofertę nie gminy, 
lecz innej jakiejś osoby, w takim razie gmina poniese 
może wielkie straty. Źaproszono więc specyalnie dla 
tej sprawy członka Wydziału krajowego p. Sawczaka, 
któremu przedstawiono rzecz jasno. P. Sawczak 
wówczas przyrzekł, że Wydział kraj. w pierwszym 
rzędzie będzie nwzględniał ofertę miast; przyznał 
również, że ceny są może za wysokie, ale oparto je 
na stosunku do czynszu dzierżawnego. Poczyniono 
dlatego łączne okręgi dzierżawne, gdyż wydział kraj. 
nie może liczyć na oferentów w poszczególnych 
gminach, gdzie ich wcale może nie być, R. Kaspa- 
rek obawia się, czy będzie wogóle bezpiecznie i 
korzystnie dla miasta wydzierżuwiać prawo poboru 
opłat konsnmcyjnyeb, gdyż w r. 1836. Rząd i tak 
ma zmonopolizować napoje gorące. R. Dr. Steuer- 
mann zapytuje, na czem Magistrat oparł propo- 
nowaną kwotę dzierżawną, co objaśnia r. Bukie- 
tyński. — Nad tą sprawą prowadzono wogóle 
dyskusyę bardzo ożywioną, w której brali jeszcze 
udział rr. Laden, Niklewiez i Ranunkel. Dysknsyę 
tę zakońcył r. Bukietyński, prosząc Radę, by 
uchwaliła wnioski Magistratu i Wydziału, gdyż od 
zrealizowania tych wniosków zawisła niemało pomy- 
Slność naszego grodu. Przewodniczący podał 
wnioski te pod głosowanie; zatwierdzono i uchwa- 
lono je jednogłośnie. 
Na tem posiedzenie zakończono. 


KRONIKA 
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Wiadomości osobiste. Nowo zamianowany dla Sądu pow. 
w Bukowsku e. k. sędzia pow. p. Julian Sielski został 
przydzielony do kierownietwa c. k. Sądu powiatowego w Bole- 
chowie — C. k. auskultant sąd. p. Hieronim Wierzchowski 
przydzielony do czynności przy e. k. Sądzie powiatowym w Łące, 
na czas urlopu chorego e. k. adjunkta p. Salamona. — Burmistrz 
miasta Sambora p. Dr. Ignacy Budzynowski brał czynny 
udział w wiecu burmistrzów i delegatów 30 miast, który odbył 
się wa Lwowie w dniach 14. 15. i 16. października b. r — P. 
Julian Sobek z Boryni mianowany kancelistą Sądu obwod. 
w Samborze. — Kancelista Sądu pow. p. Wład Grzywacki 
przeniesiony z Grzymałowa do Skolego, — Kancelista Sądu pow. 
p. Ferd Ant, Bobryka przeniesiony z Lutowisk do Liska. 
— Kancelista Sądu pow. p. Leop. Makarewicz przeniesiony 
z Boryni do Mikołajowa. — Kancelista Sądu powiatow. p. Jan 
Bęt.lkowski przeniesiony z Niemirowa do Lutowisk — P. 
Franciszek Gągat mianowany kancelistą Sądu pow. w Ba- 
ryni — P. Winc. Rubinger mianowany kaucelistą dla pro- 
wndzenia Ksiąę gruiiuwyęę'pizy-Sądzia powiaś. w Boryni. 
Kazimirz Iglicki, uczeń ślusarstwa w warsztatach kuleio- 
wych w Stryju, syn robotnika tych warsztatów, otrzy mał z fun- 
duszów Towarzystwa „Rodzina“ stypendyum w kwocie 60 zł. na 
rok jeden. — Ks. kooperator Stanisław Swideeki przenie- 
siony z Żydaczowa de Cieszanowa. — Ks. kooperator Dawid 
Niemiec przeniesiony z Bolechowa do Żydaczowa. — Ks. 
kooperator Jan Stojak przeniesiony z Lubaczowa do Bole- 
chowa, — Wydział samborskiej Izby adwokackiej mianował 
Dra Juliąna Kmicikiewicza generalnym substytutem $. p. 
adwokata Doboszyńskiego w Drohobyczu. — P. Jan Trzaska, 
c k. komisarz Dyrekcy: skarbu w Samborze, przeniesiony do 
Dyrekcyi skarbu w Sanoku, — P. Salamon Baues, c. k. 
komisarz Dyrekcyi skarbu w Sanoku, przeniesiony do Dy- 
rekcyi skarbu w Samborze, — P. Dr. Czesław Waligór- 
ski, prakt, lekarz, osiadł w Sąmborze, przesiedliwszy się 
ze Lwowa. — Dnia 27. z. m. opuścił nasze miasto p. Dr. Wł a- 
dysław Kopaczyński, przeniósłszy się do Stanisławowa na 
posadę lekarza domowego c. k. Zakładu karnego męskiego. Od- 
jeżdzającego żegnali z żalem krewni i znajomi. — Major załogi 
samborskiej 77. p. piechoty p. Hubert Gellinek mianowany 
podpułkownikiem. — Porucznikami mianowani pp. Bernhard 
Bertel i Wiktor Nosek, podporucznicy w tut. załodze 47. 
p. piechoty. — Podporucznikiem mianowany p. Franc. Te- 
sarz, kadet w tut. załodze 77. p. piechoty. — Kapitanami l-aj 
klasy mianowani pp Józef Nowotny i Józef Hutla, ka- 
pitanowie pieszej obrony krajowej przy tut. załodze. — Podpo- 
rucznikiem mianowany p. Hugo Kny, kadet pieszej obrony 
kraj. przy tut. załodze. 

Zmarli. W Samborze zmarł dnia 25. z. m. po ciężkich 
cierpieniach Paweł Krasnodębski, em, c. k. sekretarz Sta- 
rostwa, w 16. roku Życia. Obrzęd pogrzebowy odbył się dnia 
27. z. m. — Elzia Semkowiczówna, córeczka p-i Reginy 
z Schustrów de Baornrody Somkowiczowej, wdowy po c, k. ko- 
imisarzu Tyrekcyi skarbu, zinarła w Samborze dnia 430. z. m. 
w t-ym rokn życia. Obrzęd pogrzebowy odhył się dnia B1. z. m. 


J. E. Pan Namiestnik Kazimierz hr. Badeni przy- 
był dnia 26. z. m. o godz. 11. przed południem do Sam- 
bora, w towarzystwie p. Gustawa Mauthnera, radcy 
Namiestnictwa i szefa biura prezydywlnego Z dworca 
udał się Pan Namiestnik prosto do gmachu Starostwa, 
gdzie osobiście lustrował urząd do godz. 2. popołudniu. 
Następnie przedstawiali się Panu Namiestnikowi: ks. pra- 
tat Dornwald, proboszcz łac, i ks. kan. Nesterowicz, pro- 
boszcz ruski, obaj wraz z swoimi wikaryuszami i kate- 
chetami, komendant załogi samborskiej p. podyntk. Gelinek, 
komendant konnej obrony kraj. p. major Kocabek, ko- 
mendant pieszej obrony kraj. p. major Rutter, porucznik 
żandarmeryi p. Pichal, marszałek powiatu p. Serwatowski, 
prezydent Sądu obwod. p. Bajewski, prokurator Państwa 
p. Dr. Sahanek, st. radca Dyrekcyi skarbu p. M. hr. Dzie- 
duszycki, dyrektor gimnazyum p. Dr. Petelenz, dyrektor 
seminarymn naucz. p. Kerekjarto, burmistrz miasta p. Dr. 
bBudzynowski wraz z zastępcą burmistrza p. Bukieryń- 
skim i asesorem p. Grzywińskim, poborca podatkowy p. 
Filipek, zarządca poczty p. Kapuściński, kierownicy szkół 
ludowych pp. Ilawrot i Bielawski i przełożeni gminy ży- 
dowskiej pp. Ranunkel, Menkes i Laden. Po audycncyi 
pojechał Pan Namiestnik w towarzystwie pp. Mauthnera 
i starosty Mieszkowskieso do szpitala powszechnego, gdzie 
kazał zarządcy p. Rewakowi oprowadzać się po wszystkich 
ubikacyach. Pan Namiestnik badał szezegółowo urządze- 
nie i pomieszczenie szpitala i kilkakrotnie wyraził się, 
że pomieszczenie szpitala pod różnymi względami jest 
aź nadto nieodpowiednie. Ze szpitala udał się. Pan Na- 
miestnik do Magistratu, gdzie zwiedził biura policy!, 


iv. 


kaźnie, biuro burmistrza, salę radną i sekretaryat, wypy- | 


tując się pp. burmistrza, jego zastępcę i sekretarza o 
różne szczegóły; wglądał również do protokołu i ekspe- 
dytury, Stamtąd pojechał w towarzystwie pp. Mauthnera 
Kieszkowskiego, Dra Budzynowskiego, Bukietyńskiego i 
Negrusza oglądać place, przeznaczone poł budowę 
seminaryum naucz. Po drodze wstąpił do gmachu poczto- 
wego, gdzie go zarzadca p. Kapuściński oprowadzał i 
objaśniał różne szczegóły ; zwiedził również biura Kasy 
oszczędności, mieszczące się tymczasowo w tym gmachu. 
wypytując się urzędników o stan Kasy. Następnie udał 
się do Wydziału powiatowego, gdzie przeglądnał sale 
biurowe i wypytywał się urzędników o różne szczegóły, 
jak n. p. p. Śleżanowskiego o stan dróg powiatowych. 
Oglądał następnie dwa place, proponowane przez gminę 
pod budowę seminaryum, mianowicie tak zwaną „Kuli- 
schówke” i grunta ks. Rabieja i sąsiadów. wyrażając o 
nich swą opinię. Stamtąd pojechał do bursy gimnazyal- 
nej, gdzie szczegółowo przeglądał urządzenia i czynił 
stosowne uwagi. O godz. 6. wieczorem był na obiedzie 
u starosty p. Kieszkowskiego. Na drugi dzień po wysłu- 
chaniu mszy św. w kościele farnym udał się Pan Na- 
miestnik o godz. 8. do gimnazyum, gdzie przysłuchiwał 
się nauce języka łacińskiego w klasach II. B. i VIL, 
języka polskiego w kl. VIII. i języka niemieckiego w kl. 
VI. W gininazyum zabawił do godz. 10'/,, ogladnął szeze- 
gółowo cały gmach, mianowicie klasy. gabinety, biblio- 
teki, szkołę przemysłową, mieszkania prywatne i gimna- 
stykę, wyrażając swoje zadowolenie z pomieszczenia i 
urządzenia; Pana Namiestnika oprowadzał i potrzebnych 
wyjaśnień udzielał dyrektor zakładu p. Dr. Petelenz. 
Z gimnazyum udał się Pan Namiestnik do seminaryum 
nauczycielskiego, gdzie przysłuchiwał się nauce języka 
ruskiego na kursie przygotowawczym i eloralnym pro- 
dukcyom uczniów, wypytując się dyrektora zakładu p. 
Kerekjartę o rozmaite szczegóły. Następnie udał się do 
szkoły żeńskiej, przysłuchiwał się również nauce na po- 
szczególnych lekcyach i rozmawiał z kierowniczką p. 
Łopuszańską. O godz. 1. popołudniu udał się Pan Namie- 
stnik na obiad do oficerskiej menaży wojskowej, gdzie 
prócz niego zaproszeni byli również naczelnicy władz i 
urzędów., Po obiedzie pojechał w towarzystwie pp. Mau- 
thnera, Dr. Budzynowskiego, Bukietyńskiego, komisarza 
Kadyi'ego i Negrusza do koszar ułańskich, gdzie oglądał 
szczegółowo kasarnie, stajnie, magazyny, wozownie i u- 
Jeżdżalnię, skąd udał się do gmachu pobrygidzkiego, 
oglądając tam magazyn wojskowy, do Urzędu podatkowego 
i do Dyrekcyi skarbu, gdzie go st. radca hr. Dzieduszycki 
oprowadzał i dawał żądane wyjaśnienia. Następnie poje- 
chał do nowowybudowanych baraków dla obrony krajowej, 
skąd udał się do szpitala żydowskiego, gdzie zobaczył 
0 wiele leysze pomieszczenie i urządzenie, ale za to 
widział tylko kilku chorych. Po drodze miał Pan Namie- 
stnik zamiar odwiedzić ks. prałata Dornwalda, spotkał 
go jednak z konduktem pogrzebowym; zwiedził natomiast 
szkołę chłopców, pomieszczoną w budynku łać. probostwa, 
gdzie oglądał poszczególne klasy i czynił potrzebne 
uwagi; chłopców w szkole jnż nie hyło, a tylko kierow- 
nik p. Hawrot dawał żądane wyjaśnienia. Wyszedłszy ze 
szkoły, wstąpił Pan Namiestnik do sklepu p. Bukietyń- 
skiego, gdzie pożegnawszy się z nim, jakoteż z p. burmi- 
strzem odjechał do Starostwa. Wieczorem był na herbacie 
u państwa hr. Dzieduszyckich, skąd odjechał na dworzec, 
a stamtąd o godz. 8'/4 do Lwowa. Na dworcu zebrało 
się liczne grono, złożone z duchowieństwa, urzędników 
rządowych i autonomicznych, żepnając Pana Namiestnika. 

o rozbudzenia aż nadto spokojnego życia mieszkańców 
naszego grodu przyczyni się może i pobyt Pana Namiest- 
nika, który swoją energią, dowcipem, szybkiem oryento- 
waniem się i wytrawnemi uwagami poruszył może u nie- 
Jednego drzemiące na dnie duszy przyrodzone zdolności. 

Kandydatura p. Stanisława Agopsowicza z Błozwi 
© mandat poselski do Sejmu kraj. z gmin wiejskich okręgu 
wyborczego Staremiasto, w miejsce ś. p. hr. Wodziekiego 
(0 czem wspominaliśmy w ostatnim numerze naszej (ra- 
zety), jest, jak się z wiarygodnego źródła dowiadujemy, 
rzeczą całkiem pewną. Uwzględniając okoliczność, że 
Wspomniany kandydat należy do kategoryi rzadkich w 
obecnych czasach ludzi, którzy nie będąc nawet posłami 
energiezniej i udolniej krzątają się około restauracyi 
dobra publicznego aniżeli niejeden z dygnitarzy, do tego 
par force „powołanych“, cieszylibyśmy serdecznie, gdyby 
wyborcy mniejszych posiadłości powiatu staromiejskiego 
przeforsowali wybór męża, który tak prawością charakteru, 
jakoteż zdolnościami swemi na otrzymanie takiego man- 
datu rzetelnie sobie zasługuje i któryby godnie i sku- 
tecznie popierać mógł stan, powierzający mu z całą 
ufnością ochronę swych praw i interesów. 

Lustracyę kolei na przestrzeni Chyrów-Stryj od- 
bywał dnia 20. z. m. dyrektor e. k. kolei państw. p. Al- 
fred Deyma, który przybył do Sambora osobnym pocią- 
giem komisyjnym o godz. 2. min. 41. popołudniu. W skład 
kowisyi lustracyjnej wchodzili inspektorowie: pp. Henryk 
Gattner, referent ruchu (którego w swoim czasie tak 
przychylnie powitał „Kurjer Lwowski“ z okazyi powoła- 
na go na to wybitne stanowisko); Jan Stenzel, referent 
działu komercyalnego; Bartmański, referent konserwacji; 
Laba, kontrolor ruchu; Hanińczak, kontrolor konserwacyi. 
W krótkim stosunkowo czasie, bo w 47-minutowem za- 
trzymaniu się starał się p. dyrektor wglądnąć w rozma- 
ite szczegóły. Ciekawa rzecz, czy też p. dyrektor zauwa- 
żył, że nowo budujący się magazyn kolejowy jest, jak 
dla Sambora, za szezupły, i czy zwrócił uwagę na ten 
istny staw błota, jakim jest droga dojazdowa naprzeciw 
ogrodu miejskiego, Najwyższy czas, by w sprawie maga- 
Żynu stanowczo upomnieli się, gdzie należy, tatejsi kupcy, 
w sprawie zaś owej drogi zarząd naszego miasta. Stan 
tej drogi osobliwie jest niżej wszelkiej krytyki; każdy, 
kto spieszy na dworzec, musi Jiteralnie poj kostki brnąć 
w kałużach, zanim przejdzie tę drogę. Kogo stać, ten 
wynajmuje fiakra, robiąc sobie niepotrzebny wydatek; inni 
zaś zmuszeni są zgłębiać własnemi nogami ohydna ot- 
chłań błota. Nie wiemy, czy dziwić się bardziej cierpli- 
Wości przechodniów, czy niedbalstwu zarządzających tą 
drogą. 


j 
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Raut Sokoli. Dnia 10. listopada b. r. odbyć sie ma 
w sali kasynowej staraniem komitetu, w skład którego 
wchodzą także panie, rant na dochód Jmdowy gmachu 


tutejszego „Sokoła. Ze względu na sympatyczny cel, | 


jak i zajmujący program wieczoru pożądanymby był 


liczny udział publiczności. W program rautu wchodzi 
także przedstawienie amatorskie, a odegraną ma być 


świetna jednoaktówka hr. Koziebrodzkiego p. t. „W je 
sieni”, co niezawodnie stanowić bedzie wielką atrakcye 
dla publiczności. 


Wydział Towarzystwa muzycznego uchwalił na| 


posiedzenin. 26. z. m. odbytem, urządzić wieczór Mickie- 
wiczowski z początkiem gradnia b. r.; wykonanemi być 
mają „Widma“ z Mickiewiczowskich „Dziadów”, z muzyka 
Moniuszki. Dochód z wieczoru przeznaczono na wsparcie 
ubogiej dziatwy. do szkół ludowych uczęszezającej. Spełnia 
się tem wreszcie przyrzeczenie, dame już zeszłego 
roku jednemu z pp. kierowników naszych szkół lndowych, 
a z powoda okoliczności niesprzyjających dotychczas nic- 
dotrzymane. Gdy prośba, aby nie zapominać przy zbli- 
Żajacej się zimie o dzieciach Źle olatych. nędznie odzia- 
nych, a częstokroć głodnych. obecnie przez pp. kierówni- 
ków obydwóch szkół Indowych ponowiona została, Wydział 
uważał za rzecz najodpowiedniejsza połączyć uczczenie 
pamięci wieszcza z celem tak humanitarnym, a godności 
rocznicy odpowiadającym. 

W szkole muzycznej przy tut. Towarzystwie mu- 
zycznem rozpoczyna się z dniem dzisiejszym 
nauka. Zapisało sie dotychczas 24 uczniów i nezennic. 
a to: 18 na oddział skrzypcowy. a 6 na oddział forte- 
piamowy. Dalsze wpisy przyjmaje Wydział i Zarząd 
szkoły w godzinach lekeyi. 

Zeńskie seminaryum nauczycielskie, jako zakłul 
prywatny, założyło w Tarnopolu tamtejsze grono prote- 
sorów szkół średnich, przyjąwszy taki sam program nau- 
ki, jaki istnieje w seminaryach rządowych. Również 
i grono profesorów gimnazyum w Jarosławiu postanowiło 
otworzyć jeszcze w bieżacem półroczu szkolnem takież 
seminarynm, z początku tylko pierwszy rok. Myśl to 
zaiste piękna i praktyczna, gdyż znajdzie sie w mieście 
wiele rodziców, którzy z braku środków matervalnych 
luv z innych powodów nie mogą wysyłać swych córek 


do odległych seminiwyów, a cheą dać im wyższe wy- 
kształcenie, które w obecnych czasach z rozmaitych 


względów jest konieczne dla kobiet. T w naszem mieście 
znalazłoby się wiele rodziców, którzy chętnieby posyłali 
swe córki do seminatyum, gdyby takowe było w miejscu. 
Toteż zwracamy się z zachętą do tutejszych pp. nauczycieli 
szkół średnich, których mamy poważny zastęp. ażeby 
myśl tę starali się w naszem mieście wprowadzić w życie, 


a z pewnością nie będą żałowali swych trudów, jak 
z drugiej strony zaskarbią sobie wdzięczność rodziców 


i panienek. „Jesteśmy przekonani. że grona nauczycielskie 
tut. szkół średnich, a osobliwie obaj pp. dyrektorowie, 
znani ze swej sprężystości i pracy około ogólnego dobra, 
podejmą się jak najrychlej tego wdziecznego zadania. 

Hołd ksieciu Adamowi Sapieże. Pod tym tytułem 
podpisywano w naszem mieście w tych dniach arkusze, 
przeznaczone do księgi adresowej dla zasłużonego prezesa 
Wystawy, ks. Adama Sapiehy. Podpisywali je 
mieszkańcy naszego grodu bez różnicy płci, stanu i wy- 
znania. 

Msza polowa rekrutów w załodze samborskiej od- 
była się dziś o godz. 8. min. 15. przed kościołem far- 
nym, gdzie wystąpił eały tutejszy garnizon. Następnie 
zgromadzili się rekruci w swoich kasarniąch, gdzie od- 
czytano im przepisaną rotę przysięgi. 

Do tut. Kółka Tow. „Szkoły ludowej“ przystąpili 
w dalszym ciągu: pp. Karol Łęcki, właściciel Manasterca, 
Jan Maniewski, właściciel Krużyk, Stanisław Tworkowski, 
właściciel Kowenie, jakoteż Józef Geńdzieński, Dr. Adolf 
Klauber i J. Sleżanowski, wszyscy ze Sambora. 

Na restauracyę Wawelu wpłynęła do puszek, po- 
zostających pod zarządem p. Zbigniewa Madeyskiego, 
w miesiącu wrześniu kwota 2 zł. 33 et, a mianowicie 
do puszki Nr. 14. (w aptece p. Kielawy) 1 zł. 16 ct., 
do puszki Nr. 47. (w Towarzystwie muzycznem) 1 zł. 
17 ct. Uzyskaną gotówkę odesłano do głównego Zarządu 
w Krakowie. 

Na pamiątkę ofiar rzezi w Krożach postawiony 
i poświęcony zostanie dnia 1. listopada b. r. o godzinie 
5. popołudniu krzyż na cmentarzu miejskim w Samborze. 

Wieczorek muzykalno - wokalny na dochód bursy 
seminarydum nauczycielskiego w Samborze odbył się dnia 
13. października b. r. w sali kasynowej. O zamiłowaniu 
publiczności naszej w muzyce, jak i o ofinności na cele 
humanitarne nie dał on dobrego świadectwa. Ani pro- 
gram obfity, a starający się zadowolić wymagania i ama- 
torów poważnej muzyki i mniej wybredna, to znaczy prze- 
ważną wiekszość publiczności, ani współudzid wybitnych 
sił amatorskich nie zdołał ściągnąć tyle nawet słuchaczy. 
by zapełnili choć pół sali. Szkoda było tej widocznie sw 
mienńej, a pod muzykalnym względem skutecznej pracy 
niestrudzonego dyrygenta i wykonawców.  Seminaryum 
przedstawiło nam doskonałą, karną orkiestrę smyczkową, 
która sprostała nietylko popularnym kompozycyom, ale 
i trudniejsze wykonała poprawnie, miejscami nawet z po- 


lotem i subtelnem cieniowaniem. Najsilniejsze wrażenie 
wywarła ona oddaniem „Mentetu* Krotochwili, 
istnego cacka pod względem lekkiego mrytmizowania, 


nroczej melodyjności i niezwykłego kolorytn, wywołanego 
sordynami w prowadzących melodye głosach a pizzicatem 
we wtórach, i chwackim „Marszen* na temata ruskie M o- 
lendowicza. Dwie te kompozycye powtarzano. Równie 
dodatnio prezentował się chór, złożony z kandydatów se- 
minarymn. Liczne ansambla przeplatały: Aryan z „Ży- 
dówki”, włożona na 2 wiolonczele (na jednej grał prof. Kroto- 
chwila, na drugiej seminarzysta, który może być zadowolony 
z siebie, że świetnemu partnerowi wcale nie braździł); 
śpiew pani betelenzowej, z tak serdecznen przejęciem 
się wykonany, że publiczność zażądała powtórzonia pięknej 
pieśni Żeleńskiego, a wreszcie prawdziwie męskim 
duchem pojęta, meska ręką wykonana Balada As dur 
Chopina. Domaganiom się publiczności. by powtórzono 
ten utwór albo coś dodano nad program, tym razem pani 


regularna 


Steaermannowa nie daia posłuchu. Wogóle wyko- 
nawey a w pierwszym rzędzie prot, Krotochwila, który 
prawie z estrady nie schodził, jakoteż wierny adlatus jego 
p. Streit. mogą być zadowoleni z sukcesu moralnego. 
A na drugi raz nie należy zapominać o agitacji. 

Towarzystwo muzyczne mządziło dla swoich 
członków 28. października wieczornicę. Najpiękniejszym 
punktem urozmaiconego programu było Reinharda cudo- 
wne „Trio“ na fortepian, humonium i skrzypce, którego 
| wykonanie nie do życzenia nie pozostawiało. Zajmującym 
był wieczór ten i z tegu wzgledu. że dał poznać człon- 
kom Towarzystwa prócz dawnych wypróbowanych nowe 
dzielne siły: p. Urbanyřego skrzypka, p. Złotnickiego 
tenora i p. Kapnścińskiego deklamatora. Ofiarę, złożoną 
na ołtarzu muzyki, powetowamo sobie następnie tańcami, 
które trwały do godziny 17/4. 

Przedstawienie operowe adbyło się dnia 18. z. 
m. w sali tutejszego Towarzystwa kasynowego, składające 
sie z wyjątków oper. odśpiewanych przez p. Arnoldi i p. 
bruszewskiego. Przedstawienie wypadło w ogólności do- 
brze: śpiew. zwłaszcza p. Arnoldi, podobał się bardzo; 
głos jej jakkolwiek nie zbyt silny. lecz wyrobiony i robił 
miłe wrażenie, tem bardziej, że p. A. włada nin znako- 
micie. Nie tak dodatnio wypadły partye p. Brnszewskiego, 
Iraz dlatego, że głos jego, raczej barytonowy niż tenorowy, 
nie nadawał się bardzo do śpiewanych wyjątków, a po- 
wtóre głos ten jest już nieco zużyty, co się zwłaszcza 
w końcowej arvi Fausta nwidoczniło. Nakoniec wypada 
nadmienić. że przedstawienie odbyło się przy nader sła- 
bym współudziale pnbliczności, co prawdopodobnie przy- 
(pisać należy zbyt, jak na Sambor, wygórowanym cenom 
wstepu. 

Zapowiedziany na dzień 2i. października b. r. 
koncert piinisty p. W. Leeba i śpiewaczki p-ny R. Roth- 
stein nie przyszedł do skutku dla braku publiczności, 
która dowiedziawszy się, iż p-na R. nie wystąpi wcale 
w koncercie, zakupione jnż bilety pozwracała. 

Bursa gimnazyalna w Samborze otrzymała przy- 
znaną przez Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem Rady 
szkolnej krajowej subwenryę w kwocie 300 zł. jako za- 
siłek z funduszu 4000 zł, uchwalonego przez Sejm dla 
burs, mieszezących ubogą młodzież szkolną polską i ruską. 

Z Izby sądowej. Głośna swego czasu sprawa karna 
ks. Hilarego Hoszowskiego, gr. kat. proboszcza w Zu 
rawnie, zasądzonego w zeszłym roku wyrokiem tut. Sądu 
obwodowego za występek zbiegowiska na 10 dni aresztu, 
sądzoną była ponownie przez tutejszy Trybunał w dniu 
26. października b. r. na skutek zarządzenia Najwyż. 
Trybunału w Wiednin. który zeszłoroczny wyrok skaso- 
wał. Ks. Hoszowski został po dwudniowej rozprawie 
w znpełności od oskarżenia uwolniony. Oskarżonego bro- 
nił p. Mogilnieki. obrońca ze Stryja. 

Kronika policyjna od 13. do 30. z. m. Ukarano 
12-godz. areszt.: Hołowkę Szymona z Zawidówki za 
opilstwo, Wysoczańską Aniele z Turki za nocne wałę- 
sanie się, Jana Dubaja recte Grzyb za opilstwo, Marcina 
Skrabę ze Średniej za opilstwo, Franciszka Mazurkiewicza 
z Powtórnej za opilstwo, Walentego Jarosza z Zamiej 
skiej za opilstwo, Jana Slączkę z Tyczyna za opilstwo. 
Ukarano 6-godz. areszt: Ozyasza Jakubowicza ze Strzelbic, 
znanego złodzieja jarmarkowego, którego potem wydalono 
za miasto. Beckera Gedale z Sambora za obnośną sprzedaż 
mięsa, które sprzedano na licytacyi za 1'40 zł. a pienią- 
dze te złożono w Kasie miejskiej na rzecz funduszu 
ubogich, Hryńka Tymyka z Podbuża za opilstwo i kłótnię 
w handln. Ukarano 2-godz. areszt. Jędrzeja Hubiaka 
Kulczyckiego z Kwczye za opór policyi. Ukarano 24-godz. 
areszt.: Rozalię Mydlak z Radłowic bez zajęcia i wyda- 
lono ją za miasto, Iwana Gawryka z Janowa za kradzież 
gesi (z powodu małoletności), Ukarano 4-godz. areszt.: 
Antoniego Mleczka z Powtórnej za zanieczyszczenie rynku, 
Antoniego Hildera z Sambora i Mełecha Grzegora ze 
Średniej za opilstwe. Wydalono za miasto: Katarzynę 
Porada z Czukwi, która wyszła ze szpitala, dokąd od- 


dano ją przez policyę, Iwana Kuszkiewicza z Dąbrówki, 
bez zatrudnienia i legitymacyi. Zginęła Janowi Zawado- 
wiezewi z Strzałkowie 6-miesięczna czarnogniada cieliczka; 
prot. gimn. Wojciech Sołtys doniósł, że w nocy z 12. na 
13. z. m. służąca jego Anna Gawlikowska z Przemyśla 
uciekła ze służby, przyczem ukradła gotówkę i różne 
rzeczy, łącznej wartości około 40 zł; zarządzono poszu- 


kiwanie za Rernhardem Bałabanem, czeladnikiem kra- 
wieckim, który miał skraść Chaimowi Bzeinerowi, czela: 
dnikowi piekarskiemn, tużurek wartości około 5 zł, 


Ozyasz Mayer, handlarz bydła z Drohobycza, doniósł, że 
14. z. m. zamienił z osobą nieznaną kuferek, w którym 
się znajdowała czarna bekiesza, tałes z srebrną bortą, 
brunatna bekieszka i 3 szabasowe bułki; Michał Wanat 
ze Średniej przytrzymał u siebie zbłąkane źrebię kare, 
z obciętym ogonem; Sebastyan Lenart ze Nredniej przy- 
trzymał u siebie dnia 22. zbłąkaną klacz 6—7-letnią, 
kasztankę. hucułke; odebrano od nieznajomego Żyda ze 
wsi. który uciekł, mieso i sprzedano je na licytacyi za 
70 ct, a pieniądze złożono do Kasy na rzecz funduszu 
ubogich; Andrij Sołdak z Brzegów sprzedał dnia 29. 4 
kopy kapusty nieznajomej pani, która mu dała 1 zł. za- 
datkn, jednak do godz. 5. wieczór nie przyszła na targo- 
wieę po odbiór kapusty, tak że Sołdak odjechał z kapustą 
do domu. Ukarano grzywną 25 ct.: Tana Ratura z Na- 
dyb, Piotra Pisknrskiego z Podhajezyk, Jana Niżankie- 
wicza z Radłowie, Jana Zyblikiewicza z Staregomiasta, 
Mikołaja Onyszezaka z Clłopczyc za pozostawienie koni 
bez dozora, Iwana Wołoszyna z Brzegów. Katarzynę 
Wołoszanke z Babiny. Stefana Gudzana z Babiny, Miinza 
Mayera z Bukowy za nieposłuszeństwo policyi, Mortka 
Horna z Kupnowicć za pozostawienie krowy na rynku bez 
dozoru, Mojżesza Fliegnera z Torczynowie za związanie 
nóg kurom. Ukarauno grzywną 50 ct.: Leiba  Offenberga 
z Jatwing za nieprzyzwoite zachowanie się na targu, 
Schreibera Jakóba, rzeźnika, za śmiecie w jatce. Oddano 
do c. k. Sądn: Iwana Janiszewskiego i jego córkę Mary- 
Woli Baranieckiej za kradzież różnych rzeczy 
jaszak z Nadyb za kradzież 
Isaka 


nne z 
podczas targn, Maryanne 
różnych rzeczy n Anny Twerdochleb z Nadyh, 


© 


Rasplera z Czormiowiec bez zajęcia i legitimacyi, Mojåes 


` 


sza Sperlinga z Jezierzan bez zajęcia i legitymacyi. Od- 
dano do c. k. Prokuratoryi Państwa: Maryannę Kinasz 
z Zamiejskiej za kradzież chustki wartości 1750 zł. Przy- 
trzymano w areszcie Jonasza Cywek z Bortykomusz na 
Węgrzech, oddanego z Sadu po odbytej karze aresztu 
za włóczęgostwo; Cywek kilkakrotnie starał się uciec 
z aresztu policyjnego, co wreszcie i zrobił; złapany 
i sprowadzony do Sądu, uciekł stamtąd w porze połu- 
dniowej, przytrzymauy tymczasowo przez wartownika na 
podwórzu. 

Pożary. W dniu 27. października b. r. o godzinie 
9. rano wybuchł ogień na przedmieściu samborskiem P 0- 
wodowej, z wnętrza stodoły Maryanny Kalitowej 
i rozszerzył się dalej. przyczem zgorzało zboże dwóch 
jeszcze mieszczan, Szkoda ubezpieczona w Towarzystwie 
krakowskiem wynosi: za zgorzałe trzy stodoły 300 zł. 
za zboże 2 mieszczan 470 zł, razem 770 zł. Nador ener- 
giczny ratunek niosła miejska straż pożarną, któremu, 
jakoteż i obfitości wody, dostarczanej do sikawki, zawdzię- 
czyć należy, iż ogień nie rozszerzył się dalej, pomimo iż 
stodoły zgorzałe łączyły się z sąsiednimi ścieśnionymi 
budynkami. Akcyą ratunkowa kierował osobiście burmistrz 
p. Dr. Budzynowski, wspierany przez swego zastępcę p. 
Bukietyńskiego, inżyniera miejskiego p. Negrusza, tudzież 
przez inspektora policyi miejskiej p. Kitnera. Na miejscu 
było też pogotowie wojskowe. — Wieczorem o godzinie 
8. dnia 28. października b. r. zgorzał w Kornalowi- 
cach na łące stożek siana Felka Studenta, ubezpie- 
czony w Towarzystwie krakowskiem na 80 zł. Ogień za- 
puścili prawdopodobnie pastuchy. 

Kanoniczną wizytacye odbywał ks. biskup Pełesz 
w dekanacie staromiejskim. Po wizytacyi w Straszewieach 
dnia 18. z. m. musiał jednak przerwać dalsza podróż 
z powodu ciagłej słoty i zimna i odjechał napówrót do 
Przemyśla. 

Kanoniczną instytucyę na opróżnione łacińskie pro- 


bostwo w Czukwi otrzymał ks. Jan Paszkiewiez, 
wikaryusz i dyrygens rz. kat. parafii w Przeworsku. No- 


wego proboszcza witali włościanie z Czukwi z całą oka- 


załością w dniu 13. z. m. dając tym sposobem wyraz 
uczucin swej radości z powodu doczekania się nowego 


duszpasterza, który niezawodnie pod wzgledem gorliwości 
w pełnieniu swych obowiązków kapłańskich. jakoteż oby- 
watelskich nie ustąpi w niczem poprzednikowi swemu. ks. 
kan. Matwijkiewiczowi. 

Zgromadzenie przedwyborcze odbyć się ma w Stryju 
dnia 7. listopada b. r, a to celem porozumienia sie eo do 
wyboru posła do Sejmu z grupy większej posiadłości z 
dawnego obwodu stryjskiego, który się ma odbyć 8. lisfo- | 
pada b. r. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 21. z. m. runęła 
wskutek nadpsucia się nóg szata w domu p. Niezabitów- 
skiego, rządcy dóbr Felsztyn-Głęboka, i zabiła bawiacą 
się obok dwuletnią jego córeczkę. 

Ministerstwo sprawiedliwości na podstawie cs- 
sarskiego upoważnieni: systiemizowało następujące posady: 


przy Dadach powiuowsych w Kudkach i w Turee poj 
jednym adjunkcie; przy Nadzie powiat. w Drohobyczu), 


dwóch kancelistów, z tych jednego do prowadzenia ksiąg 
gruntowych. 

W Turce odbędzie się dnia 7. listopada b. r.o godz. 
91/, rano nabożeństwo żałobne za dusze ś. p. 20 tysięcy 
ofiar, pomordowanych na Pradze warszawskiej dnia k 
listopada 1794. 

W szpitalu powszechnym w Stryju jest do obsa- 


dzenia posada sekundaryusza z roczną płacą +00 zł 
Podania udokumentowane należy wnosić do dnia 15. tisto- 
pada 1894. na ręce burmistrza. 

Nagrody na Wystawie krajowej. Z grupy XX. 


złoty medal Izby handlowej otrzymali: (4m- 
tenberg, Lauterbach, Goldhammer i Wagmann w Drohoby- 
cza za wywóz nafty; srebrny medal lzby 
handlowej otrzymali: ks. Marya Lubomirska w Sebo- 
dnicy za wywóz nafty, Jan bBatorowicz w Drohobyczu 
za fabrykacye lin ducianych i konopnych. W nzu- 


A 


pełnieniu otrzymał bronzowy medal komitetu 
Wystawy jeszeze Nikodem Schaeffer z Tuwki za 
wyroby ślusarskie. 

Uroczysty akt zamknięcia Wystawy krajowej odbył 
się dnia 16. z. m. o godz. 3. popołudniu, w hali przemysłowej, 
gdzie zebrali się członkowie komitetu z prezesem na czele, 
wystawcy i znaczna część tych, którzy krzątali się około 
wządzenia Wystawy; byli też wszyscy burmistrze, ze- 
brani na wiecu miast, i wielu dygnitarzy; galerye zajęła 
płeć piękna. Pierwszy przemówił prezes Wystawy ks. 
Sapieha, wyłuszczywszy doniosłe znaczenie Wystawy 
dla kraju; po nim mówił po rusku członek Wydziału 
krajowego Dr. Sawczak. podniósłszy, że i Rusini brali 
w Wystawie udział i że Wystawa wogóle przyniosła 
wielką korzyść morainą i materyalną dla całego krajn; 
następnie zabrał głos marszałek krajowy ks. Sanguszko, 
wyrażając nadzieję, że bardzo znaczna suma energii, 
pracy, inteligencyi i talentu, która się czasowo na Wysta- 
wie skupiła, oddziała zbawiennie na rozwój społeczeństwa 
naszego, — i dziękując komitetowi za trudy podjęte; 
dyrektor Wystawy Dr. Marchwiceki wyraził w swej 


przemowie podziękowanie tym wszystkim, którzy wraz 
z nim współpracowali; imieniem reprezentacyi miasta 


Lwowa przemawiał p. Michalski, a imieniem wystaw- 
ców przemawiali pp. Zieleniewski z Krakowa i Nie- 
mczynowski ze Lwowa, poczem ks. Sapieha ogłosił 
Wystawę za zamkniętą. 

Wystawa krajowa po dokonanin uroczystego aktu 
munknięcia przedłużoną została jeszcze do 21. paździer- 
nika b. r. Wstęp od osoby wynosił w tym czasie 10 ct; 
wstęp do panoramy 25 ct, do pałacn sztuki 20 et. Co- 
dziennie była muzyka i fontana świetlna. Pomimo, iż 
niektóre przedmioty zabierane już z Wystawy, publi- 
czność licznie odwiedzała ją. Panoramę Racławieką, zwie- 


dzała publiczność do końca zeszłego miesiąca. Od po- 
czątku otwarcia do końca października b. r. zwiedziło 


Wystawę nad 1,000.000 osób. 

Losowanie na Wystawie odbyło się dnia 16. z. m. 
wobec członków Dyrekeyi, komisyi loteryjnej, funkcyona- 
ryuszów Urzędu loteryjnego, notarynsza, delegatów Na- 
miestnietwa i świadków. Losy podzielone były na 6000 
seryi, z których każda zawierała 100 numerów. Ciągnienie 
odbyło się zapomocą 3 kół loteryjnych, a zwitki wycią- 
gato 4 wychowanków z Zakładu głuchoniemych. Losowa- 
nie trwało od godz. 8. do 11. w nocy. Główna wygrana 
60000 zł. padła na los o ser. 4571. nr. 27. którego 
szczęśliwym właścicielem był pewien mieszkaniec miasta 
Bozen (w Tyrolu). Również i druga większa wygrana 


w kwocie 10.000 zł. dostała się niestety poza kraj. 
Z mieszkańców samborskich wygrał p. Józef Geń- 
dzieński, kasyer miejski, sypialnię, otaksowaną pier- 


wotnie na 1200 zł. a kupioną przez dyrekcyę za 1000 zł. 
u stok za Gettlicha z Jasła. 

Budynki wystawowe, mianowicie budynki dyrek- 
cyjne (oprócz budynków prywatnych), plantowanie wzgórza 
stryjskiego i wodociągi kosztowały około 900.009 zł. 

a spodziewać 


ins 2 H ; H a TEEN TPN P 
Dlugiej jeszcze jesieni uależatoby 


według prognostyków ludowych. Między ludem bowiem 
panuje przekonanie, że jeżeli wcześnie w październiku 


opadnie liście z drzew, wówczas jesień trwać będzie długo, 
a zima bedzie wogóle krótka i lekka. A tego Słaśnie 
roku w połowie października ogołocone zostały po wię- 
kszej części drzewa z liścia. 

Kalendarz myśliwski i rybaeki. Wolno polo- 
wać: na jelenie, kozly (rogacze), zające, jaerząbki, cietrzewie 
i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuropatwy, dropie i pardwy, 
ptactwo blotne (krzyki, dnbelty, kulony, bataliony), ptactwo 
wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki) i lisy do końca roku. 
Wolno łowić: bolenie, lipienia. głowacica, świnki, wyrozuby, 
czopy, sandacze, brzany, cyrty, leszcze, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki i szczupaki do końca roku. 


GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL. 


Kartofle źle się udały tego roku prawie w całym obwo- 
dzie samborskim. Bardzo wiele kartofli zgnilo w ziemi, zanim 
można było je kopać; później zaś słota i zimno przeszkodziły 
wybrać je w czas. 


Jesienny zbiór siana nie dopisał w naszej okolicy. Wsku 
tak ciągłej słoty i zimna nie zebrano wszędzie w cząs siana, 
a wiele znów zgniło w pokosach. Zaledwie trzecią część trawy 
jesiennej zdołano złożyć w kopy i styrty. 

Zbiory w Austryi. W górach dokonano resztę zbiorów z 
wielką trudnością i wielkiemi stratami z powodu wcześnie nasta. 
łoj pory słotnej. Kukurudzą wydała słaby zbiór, a w wielu oko- 
liceach nawet bardzo zły. Zbiór kartofli nie był wszędzie w od- 
powiodnin czasie skończonym z powodu słoty. W wielu okoli- 
cach kartofle gniły w ziemi, mimo to ogólny zbiór jest zado- 
walniający. Zbiór cukrowych buraków utradnionym jest wielca, 
zwłaszcza w Czochach, gdzie trudno odczyścić buraki z rożmo- 
kłej ziemi. Natomiast jakościowo przedstawiają się buraki za- 
dowalniająco. Zbiór winogron został już ukończonym, a wynik 
jego jest średni. Również i zbiór owoców jest średni. Zasiewy 
na r. 1895. zostały po największej części szczęśliwie pokończone. 

Zbiór tytoniu w tym roku w monarchii aastryackiej wy- 
padł zupełnie zadowalniająco. W Galicyi i na Bukowinie, gdzie 
lato było słotne, zbiór tytoniu jest olbrzymi, ale pod względem 
jakości Mść pozostawia wiele do Życzenia. Zebrano z 3.000 
hektarów, uprawianych pod tytoń, 70000 eentnarów metr. 
zielonego tytoniu, co po wysuszeniu da około 40.000 cant. metr. 
matoryału. 


Ceny zboża w Samborze, dnia 25. października 1894. 
(Za 100 kilogramów netto). 


Pszenica od 650 do 7:00 zł, Wyka. „ od 400 do 450 zł 
Ayton BA A BHO Hejo) Proso. . „ 425 „, 500 , 
Knkurudza „ „ AÓO = Hreczka . „ 600 „ 650 , 
Jęczmień . „ 450 „5:00 , Konicz nas. „58:00 „60:00 „ 
Owies . . „ 450 „500 , Rzepak . „1050 „14:00 , 
Groch oo wą Milky 05) Kartofle . „ 1:20 „ 1:40 , 
BÓG). . « „400 „ 420, Nasienie lu. „ 8:00 „ 9:00 „ 
Pasola a . p 53190 2.6:007 » kon., 7:00 „ 8:00 „ 

ii". cd 0 
L. 28%. (głoszenie. 


Budżet powiatowego funduszu dróg gminnych 
i dróg powiatowych na rok 1895. jest w biurze 
Wydziału powiatowego na 14 dni, licząc od 26. 
października b. r, wyłożony i może w tym czasie 
w godzinach urzędowych przez opodatkowanych być 
przeglądany. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
W Samborze, dnia 20. października 1894. 


W zastępstwie : 
Dr. BUDZYNOWSKI. 


ROZKŁAD JAZDY 
pociągów osobowych kolei państwowej 
w Samborze, 


ważny od I. maja 1894. 
(Podług czasu średnioeuropejskiego.) 


l lsl= 
Przychodzą BĘ 
a ay 
Z Zagórza, Chyrowa . 5 w nocy | 2/57 
Z Krakowa, Lwowa, Przemyśla, Chyrowa rano 9 | 28 
Z Krakowa, Lwowa, Przem, Zagórza, Chyr. wieczór 7 | 43 
Z Husiatyna, Stanisławowa, Lwowa, Ławocznego, 
„Stryja o w nocy |ll|57 
Ze Lwowa, Fawocznego, Stryja rano |10| 16 
| Ze Stanisławowa, Lwowa, Skolego, Stryja popoł. 2 |05 
O©Odehodzą 
Do Stryja, Lwowa, Kawocznego, Stanisławowa, Hu- 
siątyna 5 w nocy 3| 07 
Do Stryja, Lwowa, Skolego, Stanisławowa rano 9132 
Do Stryja, Lwowa, Ławocznego, Stanisławowa, Hu- 
siatyna $ i . 5 wieczór 7 | 48; 
Do Chyrowa, Zagórza . w nocy |12|02 
Do Chyr., Zagórza, Przem, Krakowa, Lwowa prz. poł. by 20 
Do Chyrowa, Przemyśla, Krakowa, Lwowa  popoł. 209 


Uwaga. Czas samborski jest od czasu średnioeuropejskiego 


o 85 minut wcześniejszy. 


Zakład artystyczno-fotograficzny W. Drożdziewicza w Samborze 


otwiera od 1. listopada b. r. SZKOŁĘ . 


Poszukuje również chętnego ucznia, chcącego wykształcić się w zakresie fotograficznym. 
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Uboga, dobrze wychowana panienka "=". 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można w Dyrekcyi szkoły żeńskiej w Samborze. 
Ito chce mieć | ARMOR MR ARA GAR GR GR GR RAR AR R R. 


Główny skład dla Galicyi, istniejący od lat 50. 


BRONISŁAWA MAŃSKIEGO 


Publiczności 


17 15—18 


9999999 
Handel towarów mięszanych 


w Samborze, przy ulicy Kopernika, 
poleca wszelkie ARTYKUŁY leguminowe, 
jakoteż masło dworskie w najlepszej jakości po zniżonej cenie, 
również śliwki bośniackie i powidła smerneńskie, a także 
kawę i herbatę w najlepszym gatunku, polecając się P. T. 
z głębokiem poważaniem 
Bronisław Mański. 
9090909909929090000099$00060000000005% 


RYSUNKÓW 


piękną, białą, delikatną 
cerę, niech myje się codziennie 


wyrobu BERGMANNA i S-ki 
w Dreznie-Radebeul. 
(Marka ochronna: dwaj górale.) 
Najlepszy środek przeciw pie- 
gom letnim, jakoteż przeciw wszel- 
kim zanieczyszczeniom skóry. 


Sztuka 40 ct, 
wicza w Samborze. 


$ 


w aptece J. Alexie- 
51 8-12 


Dla toalety domowej, 
jakoteż dla 

teatrów, koncertów i bałów 

poleca najnowsze i najpiękniejsze 


PERFUMY, 


odznaczające się najprzedniejszą, naju- 
luhieńszą i najwytrzymalszą wonia 
kwiatową i niezwykłą, 


Wyd DERGMANNA i 3-ki w Dreznie 


apteka 2—15 
i. Alexiewicza w Samborze. 


KROMER 6 ZAGHARÓŃ w 


CHŁOPCZYKA 


EAF- z uczciwego domu -%3%% 
dobrej konduity, przyjmie 


ido praktyki 


handel towarów korzennyel. 
? 


Dr. Czesław Waligórski, 


były lekarz na oddziałach prof. 
Winternitza i Benedicta 
w Wiedniu, następnie lekarz 
szpitala powszechn. we Lwowie, 
me” osia} w Samborze. -g 
64 Mieszka w rynku 1—1 
w domu p. Kromerowej. 
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SAMBORZE 


ssl a dla uhonich od 8. do 9. rano Rapa 


i RETUSZERYL. 


1—1 


miejsca jako nauczycielka dla początkujących dzieci lub też 
przyjmie miejsce panny służącej u starszej osoby. 


2—2 


Bergmanna miecznem mydłem liliowem | _ PMW Al. iy bska (we miasan xoa 


KAZIMIERZ LEWICKI 


największy wybór i najtańsze źródło do zakupna 


PORCELANY, SZKŁA, 


majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć stołowych 


z CHIŃSKIEGO SREBRA i ALPAKI, 


rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i innych, 

potrzebnych do gospodarstwa domowego 

i ozdobnych przedmiotów dla dekoracyi pokojów. 
— JEDYNY SKŁAD PRADDZIWYCH = 


Rosyjskich Samowarów Woroncowskich 
i oryginalnych angielskich FILTRÓW do wody. 


Ordynuje od godz. 3. do 5. popołudniu, | 28 CENY STAŁE — MOŻLIWIE NAJNIŻSZE. ęa_ | 
POWWWWYWWWYWWYWYWYWWWSZZ A 


1—3 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Stanisław Stefanowski. 


Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze, 


